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J. Ł E P K O W S K I E G O
DO

Warszawa dnia Id  Lulego 1 8 6 0  rolcu.
Ż ą d a  P an i  ode ranie a r ty k u łu  do M agazynu  Mód. 

Pochw alam  usiłow ania  R e d ak c j i ,  że nam i ten  o r ­
gan  w ojczystej u tw orzy ła  m ow ie; cieszę się z po­
czciwych chęci— ale co ju ż  o modach, to i słowa 
napisać nie potrafię. Nie pam iętam  nawet, aby  mi 
się k iedy w życiu choćby chwilowo podobała  k o ­
bieta w tedy, g d y  się z p re tensją  do m ody w ystro i­
ła ;  a przecież m óg łbym  sobie p rzypom nieć  ja k ą  
p łóc ienkow ą sukienkę,  co niby b luzka  żadnej nie 
miała  ozdoby, a mimo to ub ie ra ła  wybornie.

C złow iek  u łożony  w h a rm o n i ją  duszy  swojej z cia­
łem , ma ru c h  dostro jony, miły, spokojem  okazujący 
stan  duęhow y  wyrobiony; w tedy  ciało nie u t r z y ­
muje  się w pozycjach przez tancm istrza  w skaza­
nych, ale wraz z suknią je s t  j a k b y  rzeźbionym 
pom nik iem  myśli naszych  minionej chwili. T a  p r a ­
w d a  r u c h u  stawia nam  ciągle p rzed  oczy postacie 
p iękniejsze od greckich  posągów; gdzie ona jest, 
tam  dla stroju sz tuka i m oda  zbyteczna.

Ależ , powie P an i,  że w trzech k ie runkach  w y ra ­
b ia  się cz łow iek : bierze z tradycji i d o m u , snuje 
i w yw alcza  z siebie, a wreszcie dostaje wiele z d ą ­
żeń i, że się tak w yrażę ,  powiewu wieku w k tó rym  
żyje. Z tąd  wskaże mi pani w  stroju zakrój n a ro d o ­
wy, po k tó rym  poznają nas zwykle obcy, żeśmy

Polakam i;  prosto tę  i ch a rak te r  osobisty w ubiorze  
dom ow ym , a konwencjonalność, własnością wieku 
będącą ,  w szatach, jak ie  was na  sali balowej p rzy ­
stra ja ją .  D obrze ,  uznaję  ten podział, ale dodam, 
że kto wyniesie ducha sw ego tak wysoko, że aż 
w  prostocie stanie; ten w d o m u , czy w salonie har- 
monji nie straci; a pcrka likow ą i gazową suknię, j e ­
dnym  i tymże samym blaskiem praw dy  ozdobi i p r z y ­
stroi. K onw encjonalność  ubioru , k tó rą  wiek d a ­
je ,  to śnieg, co oto myśląc że u m a r ła  p rzyroda ,  za ­
ta r ł  barw ę wszelką, a w białą szatę odziewa ziemię 
do trum ny .  T oć  wiosna, ta p raw d a  rodzącej wie­
cznie natury ,  m a słońce na  rozwianie m arzeń  n a ­
wet śpiącej zimy.

K toś  powiedział, że mowa dana  człowiekowi na 
u k ryc ie  myśli; jeśli wolno ta k  twierdzić, to m ożna 
i sądzić ,  że ub iorem  u k ry w a  człowiek p ra w d y  
te, co przez ciało na  zew nątrz  okazać się chcą. 
D ość p rzypom nieć  kokietki i zalotnice— one całe 
odziane w sza ty  k łam stw a i obłudy.

U b ie rz  pani k iedy  m łodą  a obudzoną kobietę 
w  suknię w ełn ianą lub  jedw abną ,  patrz  na  nią, gdy  
mówiąc na tu ra lny  ru ch  zachowa. Myśli j a k  w  for­
mę rzeźby, j a k  w czyn, w d raperje  wcielać się bę ­
dą; ledwo słowo na ustach  skona, a jużc i  zobaczysz 
go, j a k  biegnie po fałdzie szafy i u tu lone w jej za­
gięcia, ożyło znów  w tym hieroglifie linji połama­
nych, m owie artystów  czasów wszystkich.

K ryno l ina  oddzieliła ciało od zwierzchniej s u ­
kni, a kłamstwo tylko pisze się tam, gdzie p raw d a  
pięknej duszy malowała ruch  naturalny. D latego  
artyści nasi od G reków , Rzym ian i wieków śre-



(lnich sztuki pożyczać muszą, gdy im strój nasz 
malować lub rzeźbić przyjdzie.

Szukając powodu tego objawu chwili obecnej> 
widzę go w tej samej przyczynie, jakąby dać przy­
szło, gdyby nas kto zapytał: „Czem u w X I X  wie­
k u  nie wyrobił się dotąd styl jego  własny w archi- 
tekturzey Czemu?p bo myśl w ieku naszego nie jest 
jeszcze tak  określona, jasna i dojrzała, aby kamień 
ożywić i z niego przem ów ić mogła. Nie stać tw ór­
czości naszej na jeden  słupa kapitel, choć podbili­
śmy tyle sił na tu ry  pod panowanie potęg ducho­
wych. Ależ, może się nie omylę, gdy powiem, iż 
jak  poezja, poprzedza życie wieku i odgaduje go 
prorokując, tak architektura przychodzi na zam­
knięcie epok wtedy dopiero, gdy już  myśli tak 
w czyny się wcielą, że stulecie aż na kamieniach 
charak ter kreślić może, a rysy oblicza swego po­
mnikam i pisze.

Strój idzie z architekturą i stylami sztuk; a wnim 
te same piętnują się cechy, jakie mówią z pod pę- 
zla i dłuta— był on gotycki, renesans, rokoko i kla­
syczny.

G recy i Rzymianie nie mieli właściwej szytej 
sukni, ale prócz tuniki, draperja okryw ała postacie 
ich. L ik u rg  bez szat naw et chciał widzieć na igrzy­
skach niewiasty, bo m u tylko o samo ciało i k sz ta ł­
cenie go chodziło. P raw o rzymskie dw unastu ta ­
blic przepisało długość togi, przestrzegając powagi 
i artyzm u odzieży.

W ieki stylu ostrołuków cechuje długa suknia 
a ciężka m aterja łamie się w fałdy. W  czasach naj­
świetniejszych rozwoju tej architektury i człowiek 
by ł ubiorem  w harm onji z katedram i, co się ku 
niebu piętrzyły.

O drodzenie klasycyzmu przyniosło w X V  i X V I 
w ieku krótką suknię, zapstrzyło barwy; a togę 
płaszczykami kolistemi przypom inać chciało.

Zam ęt w'reszcie pojęć, co w yniańczył rokoko 
i barroko, pchnął ludzkość w rozbrat z praw dą 
i prostotą; a kokietując człowiek wszystko i próbu­
jąc  się o lepsze z naturą, zrobił perukę, kiedy Pan 
B óg włosy stworzył na głowie.

Za konsulatu znów odżywiać się począł klasy­
cyzm w kobiecym stroju, bo pod te czasy i sztuki 
zwróciły się ku niemu.

M y, naśladowaliśmy w ubiorach wszystkich, prócz 
Niemców, przecież zawsze na tle ojczystego zakro­
ju , czerpniętego gdzieś ze W schodu i tego co wie­
ki z sobą niosły. L ud  nasz przechow ał oryginalne 
i piękne stroje narodowe.

W arta łoby  skorzystać z materjałów uzbieranyoh 
przez Ł . Gołębiowskiego (*), a napisać przegląd

(*) „U biory w Polsce." W arszaw a, 1830.

strojów kobiecych epok różnych, w E uropie i u nas. 
W eź się, szanowna Pani, do tego, to ważna praca; 
w szatach ja k  żywe staną przed nami poważne ma- 
trony nasze i dziewice z wieńcami na głowach, 
okażą się głębsze i artystyczne strony ubioru; a w re ­
zultacie będzie nauka zaczerpnięta z przeszłości, 
jakiej nam ciągle potrzeba.

Czyżby się i teraz nie przydały ustawy, jakie 
K azim ierz W ielki i następcy jego  wydawali prze­
ciw zbytkom w stroju? (*). Czyżby jeszcze nie 
m ożna słusznie z Miaskowskim  pow tórzyć:

I  nie tak  suto patrzą z obrazów D yjanny,
Jak o  się teraz stroją nasze w Polsce panny.
K to policzy: ferety, manele, łańcuszki?
Choć się na to lęgną w domu twoim dłużki.

I  zaiste! smutno pomyśleć, ile szczęścia w nieje­
dnej rodzinie gaśnie zbytkam i w strojach, gdy się 
namiętnością stają, a pycha gubi prostotę! N a n ie­
jednej sukni balowej zobaczyłbyś pracę męża, d łu ­
gi, lichwy, spokój domowy stracony. A  czemu? bo 
wieluż umie się przyznać do niedostatku i żyć 
w prawdzie wedle przemożności swojćj? wieleż ko ­
biet szuka innej wyższości i blasku nad tę, jaką  
daje strój i nagradzanie sztuką skąpstwa natury?

Nie przeczę pięknym ubiorom , gustowi i modzie 
nawet; ależ, tych co zbytkiem odziewają ciało swo­
je , śmiało zapytam : „Kto, się pokocha w sukniach 
waszych, jeśli cnót niemacie?“ chyba ten, co jeszcze 
małoletni w duchu do tyła, że nie wie, czego szu­
kać w kobiecie.

Jeśli komu, to Polce płochą być nie wolno—po­
waga sm utku i tęsknoty powinna i szatę jej dostroić 
do serca, które przecież nie może już  lubować się 
w tem, czem za Sasów i K ró la  Stanisława grzeszy­
liśmy. N iekażdy ma sił dosyć, by odrzucić co wiek 
niesie, ani konieczna iść w tój sprawie zawsze 
z światem na przebój. Ależ, wyrabianie się w du­
chu, smak estetyczny, prostota i skromność; te m ę­
żów i ojców o bankructw o nie przypraw ią, a same 
jedne posiadają sztukę, jak  z najlichszej nawet m a- 
terji piękny ubiór stworzyć.

Czytałem  gdzieś o wyznaniu religijnóm w Azji, 
którego celem było, zrobić z ciała ludzkiego to, co 
może być najpiękniejsze z danego każdem u indy­
widuum  materjału. Siadali tedy zwolennicy wiary 
takiej przed zwierciadłem, a w skupieniu ducha 
układali i naginali rysy  tw arzy dotąd, aż wszystko 
co mieli w sobie najszlachetniejszego, na lica ich 
wyszło; dopóki się nie przeświadczyli, że są w spo­
koju, a twarze m alują dusze ich. To była m odli-

(*) P atrz  „Starożytnicze W iadom ości" A. G rabowskiego. K ra ­
ków, 1852 r., str. 183.

„ Leges sum ptuariae." V ol. legum  I I I  183.
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M A R Z E N I A .

M arzyłem  dawniej— że tu  na świecie 
Poznam  anioła;

Poznam  dziewicę tkliwą, ja k  dziecię, 
Czystą jak  kropla rosy na kwiecie—

Że tą pokochać mnie zdoła.

Dzisiaj już tylko takie m arzenia,
G onię wspomnieniem;

B y ły  czyściejsze od wód strum ienia, 
B y ł y  jaśniejsze od gw iazd prom ienia, 

L ecz  by ły  tylko marzeniem!

M arzyłem  potem — że zyskam rany,
L u b  legnę w grobie,

L ecz  pierwój ręką dziada mi dany,
P o d  Som m o-Sierra miecz hartowany, 

Nowemi szczerby ozdobię.

,Że nieśm iertelne zerwę w awrzyny 
Za poświęcenie;

Ż e męztwo moje, szlachetne czyny,
Ż y ć  będą w dum kach bratniej drużyny. 

To było drugie marzenie!...

tw a,— przyznam , że dla nas do toalety i budoaru 
bardzo stosowna. Są kobiety, co wprost przeciwme- 
go byyyają czasem wyznania; nie chodzi im o to, 
aby lustro przyświadczyło piękności, k tóra  tylko 
wtedy istnieje, gdy praw dą jest, ale kłamstwem 
ubierają lice; a rade, gdy im zwierciadło odbiwszy 
sztuczne zestawienie barw  i świateł, pochlebstwo 
mówi. Świetny bal bywa najczęściej, choćby w po­
łowie, wielkiem kłamstwem; okazuje to chwila, gdy ,
zabaw a dojdzie aż do pory, gdy dnieć p o c z n ie ^ ' 

płonce ćmiąc sztuczne światła, budzi prawdę i m g łę ' 
oczarowania rozwiewa.

Zacząłem  list do Pani, a piszę do innych to, co 
tysiąc razy  lepiej powiedziano, a wszystkim wia­
domo. K iedy  już  takie kazanie z pod pióra w ypły­
nęło, to i wybierz, łaskaw a Pani, z niego, co ci się 
zda do Dziennika M ód, k tórym  się opiekujesz 
Pzecież o stronnicze kazanie nikt mię nie posądzi) 
bo nie mam żony.

O wzorach do robót dla kościołow, niechby nie 
przepom inała R edakcja M agazynu Mod. D obize 
trzeba wyłożyć właściwości kościelne, iżby raz zro­
zum iano, że ten sam  deseń nie może służyć na po­
duszkę, pantofle i ornat. Kościół ma w łasną mowę 
w symbolach, a deseń mimo swobody, w najwię­
kszej rozmaitości, nra tam  praw a swoje. Jako  wy­
borne pomocnicze dzieło, ośmielani się wskazać 
w tej sprawie: GescJdchte der lituryisclien Gewćinder, 
non Fr. Bock. (Bonn 1856—57).

M arzyłem  później— że przyjdą lata,
Dziecko zmężnieje;

Z piersi mych piosenka jak  p takskrzydlata, 
W ybiegnie śmiało na koniec świata —

1 serc tysiące ogrzeje!

Że jak  ożywczy wietrzyk na wiosnę 
B udząc nadzieje,

B udząc uczucia jakieś radosne,
B udząc wspomnienia jakieś m iłosne—

N ad czołem ludów powieje.

P ieśń ta, przyparta w sercu mem na dnie—
Siłą  cierpienia,

M oże w mych oczach ktoś ją  odgadnie,
Lecz niew ysnuta dotąd— przepadnie,

T ak  jak  poprzednie marzenia!...
H . Przybyslawshi.

T E L E G R A F .

G łucho, przeciągle po czystem polu, 
D ru t elektryczny zabrzęczał—
Znać poniósł wieści groźby lub bólu,
Bo tak żałośnie zajęczał...

Może to o mnie, może to o kim,
Co serca mego dotyczy...
G łosie ogniowy! w stepie szerokim ,
Ach! czemuś tak tajemniczy?

Czemu twych dźwięków pojąć nie um ie, 
K ażdy, kto ciebie dosłyszy?
M oże praw d więcej byłoby w tłum ie, 
W ięcej spokoju wśród ciszy!

J .  P.

K u l i g 1.
Czas zapust, czyli jak  zwano dawniej u nas mię­

sopustu —• był wyłączną chwilą dla kuligów' pol­
skich. Nazw'ę tę wyprowadzają niektórzy odrodza- 
ju  buławy drewnianej kulisto zakończonej, którą 
rozsyłano z dworu do dworu szlachcica, zwołując 
na wesołą zabawrę.

Kuligi w dawnych czasach, miały szczególne 
życie i powab. Zaczynały się od Trzeeh-K roli, a 
kończyły z uderzeniem  12 godziny o połnocy w o- 
statni wtorek.— W tedy, gdy zegar wybił tę godzi­
nę, po staropolskich domach ustawały tańce, mil­
kły  kapele— a jeden  z zaproszonych gości, wnosił 
na półm isku wodzonego śledzia i stawiał go na sto­
le, drugi mając podobnego przywiązanego na dłu­
g im  kiju, obchodził zmęczonych jeszcze pohulan­
ką, pokazyw ał śledzia i wołał: „koniec! koniec! 
mięsopustu — czas postu nadchodzi."—.



K iedy szlachta w yłącznie zamieszkiwała dw ory 
swoje drewniane po wsiach, a do miasta zjeżdżała 
tylko na sejmy lub wezwania dla spraw y narodu; 
ku lig  w rzał w całej pełności życiem: z jednego 
dworu kilka sań wysuwało się rzeźwo napadało są­
siedztwo niby niespodzianie, lubo zawsze od b a r­
dzo dawnych czasów, gdy utrw aliły się więcej sto­
sunki z W łocham i, arlekin poprzedzał taki najazd. 
Zwykle na parę godzin w yjeżdżał z miejsca, gdzie 
się kulig  zbierał, w padł do dw oru w którym  za­
mierzono się bawić a skacząc po stołach i stoł­
kach, bijąc drew nianą trzepaczką wszystkich, któ- 
lych  spotkał i wołając kulig! kulig! zmykał co ży­
wo do swoich sanek i uciekał.

. JezeIi da ł s‘ę schwytać, szedł do więzienia, ma 
się lozum ieć pobocznego pokoju, gdzie gospodarz 
starał się spoić go przed przybyciem kuligu. G dy 
złapano arlekina, po dowiedzeniu się zkąd przybył, 
bo zawsze nosił maskę na twarzy, wysyłano jed n e ­
go z domowników, uwiadam iając kulig, o smutnym 
jego losie.

W pierwszym lub drugim  dworze, przygoto­
wywano zwykle kapelę, która ju ż  odtąd ciągle to­
w arzyszyła kuligowi, co ja k  lawina śnieżna, coraz 
się powiększał, i nieraz od dwudziestu do piędzie- 
sięciu sanek liczył.

T aki objazd kuligu z dworu do dworu trw ał 
czasem dwie i cztery niedziel: w każdym bawiono 
zwykle dwa lub cztery dni, czasem dłużej, ja k  u za­
możniejszej szlachty: u oszczędnych, uboższych pół 
dnia, a u  znanych ze skąpstwa, dla zniewagi za­

jeżdżały kulig przed ganek— kapela zabrzm iała, 
chor pieśni odśpiewał, i zaraz ruszał w dalsze 
strony.

T ak  delikatnie dana nauczka, nie była bez zba­
wiennego skutku, bo największy sknera, po tyle 
gorzkiej przymówce sam na drugą zimę upraszał 

jak  o łaskę o zjazd kuligu do siebie.
Staropolska gościnność m iała tu  pole okazać się 

w całym blasku: to tóż gospodarz wcześnie przygo­
towywał wina, miody, piwo i zw ierzynę, tuczył 
woły; gospodyni w swoim dziale robiła obfite zapa­
sy. K ulig więc chociaż najliczniejszy, znalazł godne 
siebie przyjęcie i ochotę wesołą.

Zm iany w kraju oddziałały na dwory ziemian 
naszych, w płynęły przeważnie na upadek słynnych 
niegdyś a tak  powszechnych kuligów.

Antoni M alczewski autor M arji, poświęcił ustęp 
w niej jeden  opisowi gwarnego kuligu. Ju ljusz S ło­
wacki, jeden  z największych poetównaszych, w pier- 
wszem wystąpieniu swojem skreślił staropolski ku -
hg  który wróżył ju ż  w nim wielkiego wieszcza na- 
rodu. TrrT

K O R R E SPO N D E M .
R.... 12 Lutego I8 6 0  roku. 

Szanow ny Panie R edaktorze!
D ziw na jest na tu ra  ludzka! W  dniach naw et ra ­

dości i spokoju duszy, człowiek zawsze za czómś 
wzdycha, tęskni, pragnąc czegoś nowego, odmień-
7 1P rrr»nego.

Otóż, szanowny R edaktorze, i ja  jestem  w tem 
samem położeniu, a chociaż na świecie wcale mi 
nieźle, powiem ci jednak  otwarcie, że życzyłabym 
znaleść towarzysza i przyjaciela w poczciwym i roz­
sądnym mężu. A le w dzisiejszych czasach, p rze ­
bacz szczeremu wyznaniu, jakże o takiego trudno, 
chociaż na wielbicielach i konkurentach bynajmniój 
mi me zbywa. O ! je s t tego do wyboru, aż nad­
to . ale niestety, n ie m a  w czem wybierać! A  je ­
dnakże radabym  mićć m ęża, ale męża godnego sie­
bie, to jest takiego, któryby swoim rozumem, cha­
rakterem  i wychowaniem obudzał we mnie miłość 
i szacunek, któryby nawzajem um iał kochać i sza­
nować we mnie to, co sądzę że je s t daleko więcej 
w arte , ja k  moja skrzynka, chociaż dość szczelnie 
wypakowana drukow aną baraniną. Otóż uproje- 
ktow ałam  sobie dojść do tego celu drogą konkur­
su. nni wyznaczają prem ija na najlepsze kome- 
cje.  nie wiem na co; bo chociaż w dzisiejszych 
czasach ludzie licho komedje p iszą, ale wszyscy 
doskonale je  g ra ją , osobliwie ci, co się o po- 
sazne żony dobijają. O tóż ja  przeciw nie, nie chcę 
komedji ale praw dy; dlatego śmiem prosić cię 
Szanowny R edaktorze, abyś mi użyczył miejsca 
w piśmie twojem na ogłoszenie następującej treści 
konkursu :— Kto napisze najlepszą rozpraw ę o mi­
łości i małżeństwie, w której złoży niewątpliwe do­
wody wzniosłości swoich uczuć i umiejętności ce­
nienia skarbów kobiecego serca; ten, jako  premium, 
otrzym a moją.rękę w raz z pełną szkatułką. Ktoby 
zaś naśladując przygody Jan a  Jakóba Rousseau 
z akadem ją diżońską, przeciwnie, najzręczniej na­
pisał pochwałę interesowanego małżeństwa, a wy­
drwił serce i miłość, ten także nie zostanie bez na­
grody— i jako  accessit, otrzym a w darze bydlątko nie- 
rogate z  moj&j obory i beczkę wina.— Czekając rezul­
tatu  mojej propozycji, zostaję pańską uniżoną sługą.

Katarzyna Clwacka.

Z  L izbony.

D o nazwisk naszego narodu, wsławianych poza- 
gram cą przybyw a nam dziś jedno  nowe—.K am illi 

efans 'iej. ̂  oprzednio jaśn ia ła  dziewiczą skro­
mnością i pięknością pod nawałą kwiatów i grzm o-



tern oklasków w N eapolu; teraz w ojczyźnie Kamo- 
ensów V asco w d eG am a zbiera niezwykłe hołdy 
i złoto, jako  ballerina assoluta (pierw sza tancerka) 
przy  operze San Carlos w Lizbonie. Ten en tu­
zjazm łatwo pojmiemy, bo jej metodę w tańcu pod- 
wyzszają wdzięki i skromność, właściwe naszym 
dziewicom. Radzibyśm y byli, ażeby i nas ja k  naj­
prędzej zachwycać m ogła urokiem  swej sztuki, 
swych powabów i młodości, zwłaszcza że nie idzie 
śladem panny W est wale wicz, k tóra  snać wstydzi 
się swego nazwiska, przybraw szy miano „V est- 
phali.“

S Z A R A D A .

Trzecie wspatc, żyd bez kropki, pierwsze pan niecały; 
Gdzie pierwsze z drugi,hn, pewnie trzech tam nie

naliczy;
Wszystko je st to chaosu obraz doskonały:

Huczy, wre, szumi, klaszcze i stuka i krzyczy.

(Znaczenie przeszłej szarady — M A R U D A ) .

K iedy karnaw ał już przem inął, 
porzucam y sprawozdania o girlan­
dach, krepach i tarlatanach; a da­
jem y Czytelniczkom naszym opis 
praktycznych mód, jakie do częst­
szego użycia zastosowane być mo­

gą. H o tych należą dwie suknie jedw abne: jedna  
czarna, druga popielata, któreśmy tylko co widzieli 
w jednym  z pierw szych magazynów tutejszych. 
Czarna z m aterji poult de soie, miała u  dołu dwie 
szerokie falbany, a nad każdą z nich podwójna 
woda. Stanik by ł gładki, zapinany z przodu na 
guziczki; rękaw y złożone z dwóch buff i falbany 
obszytej dwa razy wodą. Suknia popielata w d ro ­
bną krateczkę, ozdobiona była u  dołu szeroką na 
3/ j  łokcia falbaną, nad którą było pięć wązkich. 
“W szystkie te falbany wypuszczone [w górze na pa­
lec, objęte były u dołu skośnąjjzieloną materją. S ta ­
nik gładki pod szyję, zapięty na guziki, obćiśnięty

był paskiem zielonym. Rękaw y średniój szeroko­
ści, całe naszyte falbankami z zielonóm objęciem 

N a ostatnim  koncercie P ana Vieuxtemps, pomię­
dzy wielu ładnem i kapeluszami uważaliśm y szcze­
g ó ln e j lilia z niestrzyżonego aksamitu; z lewćj 
strony przystrojony by ł rozetą z takiegoż aksam itu 
i białej blondynki, z prawój spadała szarfa biała 
illuzjowa w drobny rzucik, obszyta w około b lon­
dynką: m iędzy podpięciem białem umieszczony 
z boku bukiecik z drobnych kwiatków lilia ładnie 

. PrzyPadał do twarzy. D rugi kapelusz biały, je­
dwabny, p rzybrany  był zieloną m aterją w dwóch 
cieniach; z prawej strony miał dwie zielone pliski 
z lewój dwie rozety, jedna  nad drugą; końce do’ 
wiązania były zielone. Podpięcie z białej blondyn-

J f 0f ‘?ne nad CZ° fem Sit'1;ln<lka z fijołków.
W  kołnierzykach panuje jak  najw iększa rozm ai­

tość. D o ubrania noszą tiulowe, haftowane atła- 
skiem, obszyte valencienhą, przybrane kokardą z ko­
lorow i, wstążki. Rękawki powinny być zawsze zasto­
sowane do kołnierzyka, z tą różnicą, że na kokardki 
do nich używają wstążki znacznie węższej. D o 
ubrania codziennego, oprócz kołnierzyków hafto­
wanych na perkalu, noszą dotąd pikowe lub białe 
ja k  i w kolorowy rzucik. N iekiedy białe okładają 
kolorową piką lub perkalikiem  w krateczkę, pase- 
czki albo kropki. W idzieliśmy także ładne kołnie- 
rzyczki muszhnowe, naszyte trzy razy skośną pli- 
ską, przystębnowaną po obu stronach. W  samym 
środku tój pliski wyhaftowany był en point de poste, 
izęd  drobnych okrągłych muszek. M ankietki ta ­
kież same zakończały rękawek.

D otąd nie wspominaliśmy nic jeszcze o ubiorach 
dziecinnych, bo tóż niewiele je s t o nich do mówie­
nia. Nie możemy w żaden sposób pochwalać tej 
przesady w_ dziecinnych strojach, jakiej nieraz do­
puszczają się niebaczne matki, rozbudzając tym 
sposobem przedwcześnie zgubną próżność 'w  ser­
cach niewinnych dziatek, i wychowując je  tylko na 
zgrabne salonowe laleczki. Skrom ność, czystość 
i prostota, powinny zdaniem naszem przewodni­
czyć w ubraniu dzieci;'sukienki ich niech tylko leżą 
zgrabnie, a obejdą się bez sztucznych ozdób. P ióra 
także i kwiaty na ich kapelusikach, zupełnie nam 
się w ydająnie właściu e. Na zimowe sukienki dla dzie­
ci, najstosowniejszym jes t ryps g ładki albo w d ro ­
bny desenik, lub inny jak i wyrób wełniany.
. S taniki dla dziewczynek do codziennego ub ra­

nia, bywają zapinane z przodu  pod szyję; spódni­
czki gładkie, układane w kontrafałdy. D o wię­
kszego ubrania, w ycinają staniczki czw orogrania­
sto i obszywają w górze modestkami. N a takie 
sukienki najwięcej służy bareż {crinoline), lub ża- 
gnociki w jak  najdrobniejszy deseń.



c

Nowości Zagraniczne.
W  świetnym m agazynie  P an i  P leliora in  na  bu lw a­

rze  włoskim, uważaliśmy prześliczne kapelusze wi­
zytowe i koncertow e. J e d e n  z nich b ia ły  k r e p o ­
wy, mięszany z lilia po al t  de soie, p rzys tro jony  był 
powojem koloru białego i lilia: inny znów z ustrzy- 
żonego aksam itu  p rzy b ran y  piórami niebieskiemi 
i perłam i.  — K ilka  stroików zwróciło  także naszą, 
uwagę: szczególniój czarny  aksam itny ozdobiony 
w złote pół księżyce,— i czarny  poult. de soie p rze ­
b ran y  różam i;  z ko lo row ych  zaś różow y i niebieski 
aksam itny, oba p rzys tro jone  p lecionkami z pereł.

L e  moniteur des dames et des demoiselles. Suknie  
w e łn iane  aksam itne lub popelinowe mają spódni­
czki g ładkie ,  z je d n y m  rzędem  g u z i k ó w — nafał- 
dow ane w szerokie i p łask ie  fałdy, z ty łu  znacz­
nie przed łużone .  , R ękaw y  do ty c h  sukien zaw ­
sze zam knięte  pow inny  być p rzy  ręku: —• je d n e  
z nich  całkiem są płaskie , inne w górze  p rzy b ran e  
buffami.

D o  sukien fantastycznych, należą suknie z cza­
sów F ra n c isz k a  L'° k tó re  moda dzisiejsza p rzy ję ­
ła . W idzie liśm y taką z jasno  szafirowego atlasu, 
u  d o łu  i 7. p rzodu  obłożona by ła  czarnym  aksam i­
tem  w zło ty  rzuc ik  — stanik pod  szyję, aksamitny 
w kształcie  pancerza  —  ozdobiony b y ł  buffami 
atłasowemi równie  j a k  i rękaw y .—

K ape lusze  dzisiejsze różn ią  się teui, że m ają  r o n ­
d a  bardziej w górę  podniesione, w yrab ia ją  jc  naj-  
częściój z aksam itu  zmieszanego z materją ,  zdob ią  1 
koronką, piófam i złotemi i pe r łam i albo lawą. 
K ape lusze  z m agazynu  A le x a n d ry n y  zalecają 
się w ielką rozmaitością: j e d n e  mają g łów ki w ksz ta ł­
cie wachlarza, inne ułożone w szlimaka, niektóre 
przedzie lone wstążką na  krzyż  —  co tw orzy  czte­
ry  bufki.  P o d o b a ła  nam  się szczególn ie j kapotka 
b ia ła  poult  de soie, p rzyb rana  m a te r ją  fiołkową 
w  drobne muszki, po nad czo łem  by ła  rusza cżar- 
na  koronkowa, a po dwóch s tronach  —  spadały  
d ług ie  wisiorki z czarnej lawy, zmięszane z białem 
b londynow em  podgarnirowaniem.,—•

Czepeczki do u b ran ia  składają się z wielkich d e­
n e k  nafa łdow anych .— O bjęte  są w koło m aterją  
lub  aksamitem. —  Z akończone z boku  k o k a rd ą  —  
albo kwiatami zmięszanemi z d ługą  trawą.

N o szą  także bardzo  czepeczki k repow e w ko lo ­
rach : różow ym  niebieskim, zielonym i lilia.—  G łó ­
w ną  ich ozdobą stanowi rusza  z k rę p ą  wystrzyżo- 
n a  w ząbki —  niekiedy pomięszane z b londyną  lub 
k o r o n k ą .—

D o  negliżow ego ubran ia  s łużą  chusteczki musz- 
linowe, zwane fuachons  uk ładane  w plisy —  p rzy­
b rane  z boków kokardam i z wstążki lub  aksamitki.

The L a d y 's  Nevspaper. P o d o b a ła  nam  się b a r ­
dzo suknia  wizytowa szafirow'a jedw abna ,  obszyta 
u  do łu  siedm iu rzędam i aksamitki, tegoż koloru. 
S tan ik  pod  szyję zap ina ł  się na  guziki. R ękaw y  
szerokie by ły  podszyte b iałym atłasem ,— zwierzchu  
obszyte trzem a rzędam i aksamitki, —  pod  spodem  
ruszą  z wstążki. K ape lusz  czarny  aksam itny 
p rzy b ran y  takąż  ̂  ko ronką  i różami, pięknie wy­
g ląda ł  p rzy  tejjsukni.

S taniki u sukien codziennych, p rzy b ie ra ją  p o ­
wszechnie guzikam i. S pódniczk i u do łu  m ają  zw y­
k łą  szerokość w górze  zaś, znacznie są ju ż  zw ężo­
ne:— przyszyw a ją  j e  do paska w płaskie i szerokie 
kontrafa łdy .

Pom iędzy  ślubnemi sukniami, odznaczała  się 
b ia ła  Gros de N a p ie— spódniczka obszyta by ła  kil­
k a  razy  w rów nych  odstępach bia łą  w stążką  a t ła ­
sową, fa łdow aną w rurki.  R ę k a w y  obcisłe p rzy b ra ­
ne by ły  w górze  "wstążką fałdowaną, w kształcie 
epoleta. In n a  suknia  ś lubna aksamitna, p rzy b ran a  
by ła  z p rzodu  szmuklerskiemi ozdobami, czyli b ra n -  
deburgam i,  i szeroką s z a r fą  z wstążki atłasowej. 
R ę k aw y  p a g o d y  podszyte  at łasem, ze spodu 
p rzy b ran e  b y ły  ruszą.

P etit courrier des dames. Jeże li  dziś zbytki dosz­
ły  do najwyższego s topnia —  to z drugiej s trony 
n igdy  nie by ło  łatwiej uchron ić  się od nich, skoro 
m ają tek  m u nie odpowiada.

Zbytk i w ygórow ały  szczególnie w  dom ach  ban­
kierów, gdzie pieniądze świeżo nabyte łatwo w p ły ­
wają do kassy, i równie ła tw o z niej wypływ ają . 
J e s t  to powiedzmy, n ieus tanny  fajerwerk, k tóry  
w ypraw ia ją  sobie na p rzem ian  miljonowi p rze m y ­
słowcy, i można im to przebaczyć. Z by tek  je s t  
ich ta ro z ąh e rb o w ą ,o n  im nadajestanow isko  w św ie-  
cie. — L ec z  to, co im przystoi, smiesznem je s t  dla 
osób średniego mienia.

D ziś  można być bardzo dobrze u b ra n ą — w sk ro m ­
nej sukni z tiulu alb o gazy. M oda  d iam entow i d r o ­
gich  kamieni, nie jest upowszechniona w p raw dzie ; 
kobiety bogate noszą ich wiele, k iedy im się podo­
ba, ale w innych  razach  też sam e kobie ty w ystępu­
j ą  n ad e r  skromnie —  bez żadnej świecącej ozdoby.

T e  pros to tę  w idziemy szczególniój w osobach 
zajmujących najwyższy szczebel społeczny. S p o ty ­
kam y je  codziennie na  ulicy, p ie c h o tą — w g r u ­
bych lecz ksz ta ł tnych  bucikach  —  w sukni wełnia­
nej ciemnej, w kapeluszu  czarnym  zę spuszczoną 
woalką, i sukiennym  burnusie. T ak i  ub ió r  j e d y ­
nie j e s t  p rzy ję ty  na ulicy, przez panie z arystokra-  
cy i , paryzkiej .—

O dw ieczne  przysłowie: z  sukni poznać czloivieka  
a  po polskuyafc cię ividzą,takcię p iszą  z dzisiejszym 
postępem w yobrażeń  —  stało się dew izą  p rzedpo -



kojową.. W ie lk i  świat wielka pani, słowem ludzie 
wysoko ukształceni bynajmniej nie uważają na 
te fałszywce pozory, i na czem innem  opierają  sąd
0 ludziach. P o  tój p rzedstępnej uw adze i d la nas 
będącej nie bez znaczenia, dziennik ten przechodzi 
nas tępnie  do opisu strojów najwięcej dziś u żyw a­
nych. S ukn ie  aksamitne coraz bardziej wcho­
dzą w modę. W idz ie l iśm y  w m agazynie  aux  
trois Quartiers wielki zbiór rożnokolorow ych ak­
samitów, zacząwszy od czarnego  aż do różowego
1 białego: —  ten ostatni bardzo je s t  dziś na ślubne 
suknie u ży w a n y .— D o  nowości należy także aksa­
mit w d robne  paski, czarny  z b iałym fijałkowym 
lub groseille. C zarny  z bia łym  prześlicznie w yglą­
da, i stanowi u b ran ie  pow ażne a pełne prostoty.

K oronk i z fabryki Violard  zalecają się wielkim 
doborem  —  zacząw szy  od najdroższych  aż do b a r ­
dzo p rzystępnych  w cenie. J e s t  to p ierwsza we 
F ra n c y i  fabryka. Desenie uk ładane  przez samego 
p an a  Violard  nadzw yczaj  są bogate i oryginalne. 
W e lo n y  ślubne m ają  ozdobny deseń, — złożony 
z kwiatu pom arańczow ego, —  bzu, —■ róż i m yr-  
tu . —  N iekiedy naw et widziem y na welonie w y­
robione h e rb y  obojga nowożeńców. •— T ak i  welon 
lubo kosztowmy staje się milą  w przyszłości d la  ro ­
dziny pamiątką.

W y ro b y  szmuklerskie ro zm a iteg o  rodzaju  stano­
wią. dziś m odną  ozdobę sukien i n iekiedy nawet 
zastępują  miejsce koronek.

W idzie liśm y w m agazynie p. H e n ry  a la p e n se e  
k a rdyna łk i  wyrobione w  ten sposób, m ożna zdobić 
niemi suknie płaszczyki lub też k łaść na  wycięte 
suknie. W ie le  szlafroczków przyb ie ra ją  z p rzodu  
s łupem  szmulderskiej roboty  —  szerokim u do łu  
przeszło  na  pół łokcia, i zw ężającym  się w górze  
inne garn irow anie  tegoż rodzaju  zwane aum onier  —  
daje się z boku  sukni.—•

L u b o  nasze w yroby  lniane nie przyszły  do tej 
doskonałości,  do jakiej dojść m ogą  i powinny; 
wszelako p rzesadzone  są u p rze d zen ia  tych, co 
przep łacając  za granicą wyższe gatunki płócien^ 
p rzy w o żą  do domu w yroby  z baw ełną  mięszane, 
gdy  tym czasem  mogliby daleko lepsze, a co wię­
ksza pewniejsze kupno  zrob ić  w kra ju .  D ość 
p rze jrzeć  sk łady  w yrobów  ln ianych z fabryki Ż y ­
rardowskiej pochodzących , aby  się o tej prawdzie 
przekonać. W  tych dniach zwiedziliśmy tego ro ­
dzaju sk ład  własnością P a n a  K ac zy ń sk ieg o  b ęd ą ­
cy (U lica  Senatorska ,  dom L ew enbergn),  w którym 
przejrzeliśm y różne wyroby, począwszy od g ru b e ­
go p łó tna  na ścierki (po  złp. 1 gr. 8  łokieć) ,  aż do

pysznej weby, której n iepowstydziłaby się naj-  
p ierwsza elegantka. S iedm dziesią t łokciow a sztuka 
tej weby kosztuje złp- 500. P łó tn a  używ ane na 
prześcieradła ,  lub tym  podobne dom ow e użytki, 
w cenie rs. 12 kop. 60 i rs. 14 kop. 20 za 60 ło ­
kciową sz tukę,  znaleźliśmy wyborne, rów no  i czy­
sto odrobione. Najwięcej wszakże za ję ły  naszą  
uw agę  koszule rnęzkie szyte n a  maszynie (z w y­
ją tk iem  dziurek), ja k o  bardzo pięknie odrobione 
i n ierównie tańsze od szytych zw ykłym  sposobem. 
K oszu la  ta k a ż  bardzo  cienkiego płótna kosz tu jezłp .  
25, z pośledniejszego zaś złp. 17: u  tej osta­
tniej wszakże przodki, kołnierz i m ankiety  z cień­
szego są płó tna . Obliczając wartość p łó tna  i roboty  
osobno, ta  ostatnia w ypada  na złp. 4, gdy  ty m ­
czasem ja k  wiadomo z doświadczenia za uszycie 
koszuli z gorsem  o d robnych  zak ładkach ,  p łaci się 
w W arszaw ie od 6 do 10 złp. u  p. K aczyńsk iego  
p rzy jm ują  się p łó tna  do bielenia za opłatą 7 ' / s gr. 
od łokcia.

Opis ryciny.
Fig. 1. K ostium  damski z czasów  Ludw ika X IV  Su­

kn ia  fioletow a aksam itna  m ająca p rzód haftow any n a  ż ó ł­
tym a tła s ie .— Pukle żó łte  aksam itne, um ieszczone przy  sp ó ­
dnicy i staniku, przyozdobione są drogiemi kam ieniam i. S ta­
n ik wycięty, gąrn iro w an y  je s t b ia łą  ko ro n k ą  i sznurem  z ło ­
tym. Rękaw y sk ła d a ją  się z dwóch buff aksam itnej i b iałej 
atłasow ej, o sta tn ia  zakończona aksam itną żó łtą  . fa lb an k ą  
1 b ia łą  k o ro n k o w ą.— N a głow ie loki i dw a bukiety z rnc- 
lanżów . N a szyi i rękach  perły .

Fig. 2 • Spódnica jedw abna niebieska w yszyta w około  
czarnym  jedw abnym  sznurkiem .— Stanik czarny aksam itny. 
C husteczka m uszlinowa w k sz ta łc ie  k anzucika  obszyta k a r ­
bow aną fa lbanką i p lisą  niebieską. — Z asło n a  na g łow ie 
z b iałego m uszlinu garn irow ana także k arb o w an ą  falbanką, 
i p lisą  jedw abną. Sznur ponsow y ze złotem  obejmuje stan, 
a  końce spadające dosyć d ługo  n a  spódniczkę, zakończone są 
kw astam i.

Przypomnienia Ogrodnicze.
L U T Y .

Opieka nad Inspektami, g łow nie zasadza się n a  u trz y ­
m yw anie jednosta jnego  ciepła, i na  udzielaniu roślinom
0 ile tylko m ożna świeżego suchego pow ietrza, i grzejących 
prom ieni s ło ń ca .— N a noc, a naw et i we dnie, gdy zimno
1 mroźno, inspek ta  okryw ają się m atam i:— gdy nie m a oba­
w y zaziębienia, natychm iast m aty zdejm ują się, żeby rośli­
nom  dać ty le im po trzebne św ia tło  słoneczne.

Równie ja k  św ia tła  słonecznego, w ym agają rośliny  i świe­
żego pow ietrza, bo w w ilgotnem  zaduszeniu i w ciemności 
cieńczeją, s łab n ą  i albo gniją, albo nie kw itną i nie zawiązują 
owoców. W czas więc spokojny, ciepły, ok n a  trzeba p o d n o -



s
sic, i im  je s t  c iep lej, tym  w yżej m ieścić je  n a le ży  n a  k a rb a c h . 
N a  w io sn ę  in s p e k ta  n a jw ięk sze j w y m a g a ją  p iln o śc i, s zc z eg ó l­
n ie j, g d y  ra z  zaśw ieci s ło ń c e , to  znow u  m ro ź n y  w ia t r  z aw ie ­
je .  G dyby  bow iem  o k n a  n ie  z o s ta ły  o tw a rte , ro ś lin y  m o g ą  się 
p rzy p a lić , p o  o tw a rc iu  zaś p ie rw szy  m ro źn y  w ia tr  m oże je  p o -  
m rozić . N ajlep iej w ięc u ch y liw sz y  o k n o , o tw o ry  p o z a ty k a ć  p łó ­
tn e m  lub  rz ad k iem i m atam i, aby  z im ne p o w ie trze  n ie  ta k  w ci­
s k a ło  się n a g le . P rzy te m  w e w n ą trz  w y ry w ać  ch w as ty , p le śń  
w ycierać , g rz y b y  n iszczyć , ro ś lin y  zaś zby t g ę s to  s to ją ce  p rz e ­
ry w ać  i ro z s a d z a ć . '

U trzym anie okien.— U trzy m y w ać  czysto , c a ło  i sucho . W  tym  
celu  n a le ży  p iln ie  śn ieg  zm ia tać , w ilg o ć  o b c ie rać  i p iln o w ać , 
aby  z o k ien  w o d a  do  in sp ek tó w  n ie  z ac ie k a ła .

D rze w a  owocowe.— A b y  o p ó źn ić  ro z w ija n ie  się  d rz ew  i tern 
sam em  w strzy m ać  zb y t w czesne  ich  ro zw ija n ie , co często  s ta ­
je  się b a rd z o  .sz k o d liw ć m ; n a  k o rz e n ie  z g a rn ia ć  śn ieg .

Jeż e li p o ra  c za su  w  S ty c z n iu  n ie  s p rz y ja ła ,  o czyszczać  d rz e ­
w a ze m chu , z o d s ta jące j k o ry , z g n ia z d  gąsien ic , o b c in ać  g a łęz ie  
sucho i w y k o p y w ać  s ta r e  i o b u m arłe .

W a rzyw a . —  P o d c z a s  p o g o d y  lu fty  o tw ie rać , lecz  n a  noc  
i w czasie  m ro zu  lub  n ie p o g o d y  zam ykać .

Sp ieszne  szp a ra g i.—  Św ieżą m ie rzw ę  u k ła d a ć  n a  kupę , a  g d y  
się zag rze je , ro z k ła d a  się j ą  n a  w ie rzch  s z p a ra g a m i, a  n aw et 
w  b ru z d y  m iędzy  z ag o n y , g ru b o  n a  trz y  czw arte  ło k c ia  i p rz y ­
k ry w a  m atam i. W y ch o d ząc e  sz p a ra g i w y rz y n a ć , m ie jsce  po  
n ich  z a ró w n a ć  i znow u  o k ry ć  m atam i.

Kotlety z ryb.

Z w yk le  n a  k o tle ty  w y b ie ra ją  się  ry b y  p o sp o lite , j a k  np . le sz ­
cze, k tó re  są  m niej d o b re  w  ca ło śc i g o to w an e ; te  się  s k ro b ią  
i. s iek a ją  j a k  n a jd ro b n ie j, d o d a je  b u łe c z k a  ta r ta  p rz e s ia n a  p rzez  
d u rs z la g  i zwilżoua" c o k o lw ie k  sm ak iem  z w łoszczyzny , p a rę  ja j  
c a ły c h  o so b n o  d o b rze  ro z b ity c h , n ieco  k o rz e n i, so li i m a s ła  to ­
p io n e g o . C a łą  tę  m assę  w ym ieszać n a leży c ie  i k o tle ty  p o ro b ić . 
N a  o s ta tk u  sm aru ją  się ja jk ie m , p o s y p u ją  b u łe c zk ą  i sm aż ą  n a  
m aśle. S o s  do  n ich  m o ż n a  z ro b ić  ru m ian y , j a k  do  m ięsn y ch  k o ­
tle tó w . P rze sm aży ć  w  m aśle  c o k o lw iek  m ąki, ro z p ro w a d z ić  s m a ­
k iem  z w łoszczyzny , d o d a ć  c u k ru  z ru m ie n io n eg o  i so k u , lub  
p la s te rk i z cy try n y . T ym  sam ym  sp o so b em  ro b ią  s ię  k o tle ty  
z w y m o czo n y ch  śledzi.

DONIESIENIA.

Kronika  Wiadomości Krajowych i Zagranicznych
sk u tk iem  um ow y z aw a rte j z D om em  z le ce ń  R o ln ikó w  P ło ck ich , 
s ta je  się o rg a n e m  teg o ż  dom u . P o d a w a ć  w ięc będzie  w sze lk ie  
o g ło s z e n ia  D o m u  zleceń , a  ty czące  się  cen y  ?b o ż a  w  L o n d y n ie , 
H a m b u rg u , G d a ń sk u , B erlin ie , W ro c ła w iu  i K rakow ie ; s tan u  w o ­
d y  n a  W iśle , w y so k o śc i fra c h tu , o tw a rc ia  no w y ch  agency j, t r a n ­
s p o r tu  ró ż n y c h  to w aró w  i c eny  p o  ja k ie j  z o s ta ły  sp rzed an e , i lo ­
ści p rz y ję ty c h  w  ko m is  z b o ża ,-w e łn y , c u k ru , s p iry tu su  i t. d.

O prócz  te g o , o b e jm o w ać  będ zie  treściw ie  b ieżące  p o lity czn e  
w y p a d k i k ra jo w e  i z ag ran icz n e , w iadom ości o now ych  w y n a ­
la z k a c h  i o d k ry c ia c h  w  ro ln ic tw ie ,i  rę k o d z ie łac h ; p rz e g lą d y  d z ie ł 
p o ls k ic h  i obcych , sz tu k  te a tra ln y c h  i in n y c h  p u b lic zn y ch  zabaw .

D la  P r e n u m e ra to r ó w , k tó rz y  so b ie  teg o  b ę d ą  życzyć, d o d an e  
z o s ta n ą  n a  k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieściow ej; 
ek o n o m iczn e j i t .  d., p ra w ie  za  cenę d ru k u  i p a p ie ru , p o  k ę p ie !

W o ln o  d ru k o w a ć .— W a rsz a w a  d n ia  13 ( 25) L u teg o  1860 r.

j e k  25 za  tom . W  h a n d lu  d z ie ła  te  k o sz to w a ć  b ęd ą  tom  po k o ­
p ie jek  75.

Z  p o c zą tk iem  r o k u  b ieżąceg o  K ro n ik a  za c z ę ła  w ychodzić  
w  fo rm ac ie  n iec o  m niejszym , za z n iż o n ą  cenę , to  je st: w  W a r s z a ­
w ie  m iesięczn ie  z ip . 3, a  n a  s ta c ja c h  p o cz to w y c h  w  K ró lestw ie  
k w a r ta ln ie  z łp . 15. W  C esa rs tw ie  za  p rz e sy łk ę  w k o p e r ta c h  d o ­
p ła c a  się  k w a r ta ln ie  ru b e l s r. 1. K a ż d y  p re n u m e ra to r  K ro n ik i 
m a  p ra w o  zam ieśc ić  w  niej bez o p ł a ty  d o n ie s ień  w ła sn y c h  za  
50 k o p , k w a rta ln ie .

W  K sięg a rn i i S k ła d z ie  N u t m u zycznych  M ichała Glucksbcrga 
p rz y  u lic y  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie , N r. 4 1 1 (9 ) , n a b y ć  m o ż n a  
n a s tę p u ją c e  now ości: G rabow ski M. P a n  S ta ro s ta  Z ak rzew sk i, 
k o p . 7 5 —  G uillo is A . X .  K atec h e ta  n a  k aza ln ic y ; u k ła d  k a za ń , 
k o n fe re n c ji  i n a u k  o g łó w n y c h  p rz ed m io tach  w ia ry  c h rześc ija ń ­
sk iej. T o m  1 i 2; za  3 na  p a p ie rz e  zw y cza jn y m  rs r . 5 , n a  p a p ie ­
rze  w elinow ym  rs r .  6 .— K o rzen io w sk i  J .  K o n k u re n t i m ąż, kom e- 
d ja  w e  d w ó ch  a k ta c h ; k o p , 4 5 .—  K o rzen io w sk i  J .  M a ją tek  a lbo  
im ię , k o m c d ja  w p ię c iu  a k ta c h ; k o p . 7 5 .—*h ra kó w  P. P ro z a  i p o e ­
z ja  p o ls k a , w y b ra n a  i z a s to s o w a n a  do u ży tk u  m ło d z ieży  ż eń ­
skiej;^ część  I ,  r s r .  1.— D a w n e  obyczaje  i zw y cza je  sz la c h ty  i lu d u  
w ie jsk ieg o  w P o ls c c  i w o śc ien n y ch  p ro w in c jach ; rs r .  1, k o p . 20 .—  
Z ło ty  o łta r zy k  m nie jszy , zaw ie ra ją cy  n o w y  zb ió r m o d litw , od  k o ­
ś c io ła  rz y m sk o -k a to lic k ie g o  w iernym  za leco n y ch ; k o p . 75 . __
P fe i f f e r  J d a .  D w ie p o d ró ż e  n a o k o ło  św iata , p rz e z  n iew iastę  o d ­
by te ; r s r .  1 .—  P ro ko p o w icz  P . D o b ry  p szczo la rz , czy li w y k ła d  
za sa d  w y ro zu m o w  an eg o  p o s tę p o w a n ia  z p szczo łam i zalecany ; 
o p ra c o w a ł A d a m  M ieczyńsk i; rs r . 1, k o p . 35. —  S k r z y ń s k i  L . 
O  s to su n k a c h  w ło ś c ia ń s k o -g o s p o d a rsk ic h  i o p o trzeb ie  k re d y tu  
ro ln icz e g o  w  G alic ji, rs r . 1, k o p . 50.

P a n i  O... w  R obrojska . — Ż ą d a n e  p ró b k i i o b ja śn ien ie  dziś 

p o c z t ą  p rz e s ła liś m y . P a n u  B . . . .—  O p isó w  zby t n ad zw y cza j­

n y c h  w y p a d k ó w , a  zatem  n ie p ra w d o p o d o b n y ch , n ic  zw ykliśm y 

d r u k o w a ć .  P a n u  ze S ta reg o -m ia sta .—  K le k o ty  b o c ian ie  ch ę ­

tn ie  p rzy jm iem y , ty lk o  żeby  b y ły  n a s tro jo n e  na  k am o rto n , z a ­

s to so w a n y  do  d u ch a  p ism a  naszeg o .

©d Kedakcji.
D «  dzisie jszego  n u m e ru  d o łą c z a  się ry c in a  p a ry z k a  z m o­

d am i. D la  p re n u m e ra to ró w , k tó rz y  je szcze  d o tą d  n ie  ode- 

b r a l i  ry c in  im  p rz y n a le ż n y c h , tak o w e  w  ca ły m  k om plec ie  

do  p rz e sz łe g o  n u m eru  d o łą c zo n e  z o s ta ły .—  P rz e s y łk a  za ­

tem  z d n iem  dz isie jszym  M ag azy n u  M ód razem  z ryc inam i 

j a k  n a j r e g u la rn ie j  co  tydz ień  d o p o łn ia n ą  będzie.

—  C en zo r A . Funkenstein  —  W  D ru k a rn i K . K o w alew sk ieg o .


